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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Po ca­łym dniu spę­dzo­nym na mię­dzy­na­ro­do­wej wi­de­okon­fe­ren­cji An­dre­as Sa­ma­ras we­tknął gło­wę przez drzwi są­sied­nie­go ga­bi­ne­tu.

– Jak idzie?

– Jak woda pod górę – wes­tchnę­ła Deb­bie.

Cały za­rząd Sa­ma­ras Fund Ma­na­ge­ment wie­dział, że Deb­bie lubi dra­ma­ty­zo­wać, mimo to An­dre­as ni­g­dy nie miał lep­szej asy­stent­ki do spraw biz­ne­so­wych.

– Czy jest coś, o czym po­wi­nie­nem wie­dzieć?

– Nic waż­ne­go.

– To do­brze. Jak po­szły roz­mo­wy? Masz już krót­ką li­stę kan­dy­da­tów? – Ro­chel­le, jego asy­stent­ka do spraw pry­wat­nych, rzu­ci­ła pra­cę. Ta głu­pia dziew­czy­na chcia­ła wyjść za mąż i uzna­ła, że pra­ca, któ­ra wy­ma­ga cią­głych po­dró­ży, nie sprzy­ja mał­żeń­skie­mu szczę­ściu. An­dre­as za­ofe­ro­wał jej po­dwo­je­nie pen­sji i wię­cej urlo­pu, ale od­mó­wi­ła. Od kil­ku ty­go­dni ocią­gał się z szu­ka­niem ko­goś na jej miej­sce, bo miał na­dzie­ję, że jesz­cze zmie­ni zda­nie, ale nie zmie­ni­ła i w koń­cu mu­siał się przy­znać do po­raż­ki.

Deb­bie pod­nio­sła w górę plik pa­pie­rów.

– Uda­ło mi się zejść do pię­ciu kan­dy­da­tek.

Deb­bie była od­po­wie­dzial­na za prze­pro­wa­dze­nie roz­mo­wy wstęp­nej. Do­sko­na­le wie­dzia­ła, kogo An­dre­as szu­ka. Cho­dzi­ło o oso­bę, któ­ra bę­dzie or­ga­ni­zo­wać jego ży­cie pry­wat­ne. Oso­bi­sta asy­stent­ka miesz­ka­ła tam, gdzie on, i ra­zem z nim po­dró­żo­wa­ła. Jej za­da­niem było pil­no­wa­nie wszyst­kich spraw co­dzien­nych. Mu­sia­ła być uczci­wa, lo­jal­na, dys­kret­na i ela­stycz­na, mieć nie­na­gan­ne re­fe­ren­cje, pra­wo jaz­dy i czy­stą kar­to­te­kę kry­mi­nal­ną.

Wy­jął apli­ka­cje z rąk Deb­bie i prze­rzu­cił je szyb­ko. Wszyst­kie były ze zdję­cia­mi, tak jak so­bie ży­czył. Chciał wie­dzieć, jak wy­glą­da­ją kan­dy­dat­ki, za­nim za­pro­si je na dru­gą roz­mo­wę, któ­rą miał za­miar prze­pro­wa­dzić oso­bi­ście. Przy kom­pu­te­rze Deb­bie le­ża­ła ster­ta od­rzu­co­nych apli­ka­cji. Spoj­rzał na zdję­cie w tej, któ­ra była na wierz­chu. Twarz dziew­czy­ny wy­da­wa­ła się zna­jo­ma.

– Dla­cze­go ją od­rzu­ci­łaś? – za­py­tał, bio­rąc apli­ka­cję do ręki. Na pew­no gdzieś już wi­dział te ciem­ne oczy.

Deb­bie zer­k­nę­ła na fo­to­gra­fię i zmarsz­czy­ła brwi.

– Aha, Ca­ro­li­ne Dun­wo­ody. Nie wiem, jest w niej coś, co nie wzbu­dzi­ło mo­je­go za­ufa­nia. To było tyl­ko prze­czu­cie, ale z tego po­wo­du do­kład­nie spraw­dzi­łam jej re­fe­ren­cje. Jed­na jest w po­rząd­ku, ale we­dług dru­giej pra­co­wa­ła przez dwa lata jako ad­mi­ni­stra­tor­ka Har­ga­te Ma­nor. Za­dzwo­ni­łam do dżen­tel­me­na, któ­ry na­pi­sał jej list re­fe­ren­cyj­ny, żeby to zwe­ry­fi­ko­wać. Pod­pi­sał się jako ka­mer­dy­ner z Har­ga­te Ma­nor.

– I na czym po­le­ga pro­blem?

– Har­ga­te Ma­nor nie ist­nie­je.

– Jak to nie ist­nie­je? – zdu­miał się An­dre­as.

– W pro­mie­niu pięć­dzie­się­ciu mil od wska­za­ne­go miej­sca nie ma żad­ne­go Har­ga­te Ma­nor.

Sko­ro Deb­bie twier­dzi­ła, że taka re­zy­den­cja nie ist­nie­je, to zna­czy­ło, że nie ist­nie­je. W ta­kich spra­wach moż­na było na niej po­le­gać. An­dre­as spoj­rzał uważ­niej na zdję­cie Ca­ro­li­ne Dun­wo­ody, pró­bu­jąc so­bie przy­po­mnieć, gdzie już ją wi­dział. Miał do­brą pa­mięć do twa­rzy, ale tej nie po­tra­fił umiej­sco­wić. Dziew­czy­na mia­ła ciem­ne wło­sy do ra­mion, ład­ną, choć nie­co kan­cia­stą twarz, pro­sty nos, gór­ną war­gę szer­szą od dol­nej i pod­bró­dek w kształ­cie ser­ca. W ca­ło­ści twarz nie wy­da­wa­ła się zna­jo­ma, ale te oczy z pew­no­ścią gdzieś już wi­dział.

Już chciał po­wie­dzieć Deb­bie, żeby po­grze­ba­ła jesz­cze tro­chę, gdy na­raz roz­ja­śni­ło mu się w gło­wie. Imię Ca­ro­li­ne było peł­ną wer­sją imie­nia Car­rie. Car­rie Ri­vers, sio­stra przy­ja­ciół­ki jego sio­strze­ni­cy, dzien­ni­kar­ka „Da­ily Ti­mes”, któ­ra wy­ro­bi­ła so­bie na­zwi­sko, ujaw­nia­jąc nie­le­gal­ne prak­ty­ki bo­ga­tych biz­nes­me­nów. Pew­nie w ogó­le by o niej nie pa­mię­tał, gdy­by nie to, że ostat­nio za­ję­ła się Ja­me­sem Tho­ma­sem, jego sta­rym zna­jo­mym z krę­gów biz­ne­so­wych. Ujaw­ni­ła, że fir­ma Ja­me­sa jest tyl­ko przy­kryw­ką do han­dlu nar­ko­ty­ka­mi, bro­nią i ludź­mi. Mie­siąc temu Tho­mas zo­stał ska­za­ny na pięt­na­ście lat wię­zie­nia. An­dre­as prze­czy­tał o tym w ga­ze­tach i ucie­szył się w du­chu. Miał na­dzie­ję, że ten drań zgni­je w celi.

Po­czuł dziw­ny ucisk w brzu­chu i wrzu­cił na­zwi­sko dziew­czy­ny do wy­szu­ki­war­ki w te­le­fo­nie. W sie­ci nie było żad­nych jej zdjęć. Bio­rąc pod uwa­gę cha­rak­ter jej pra­cy, chy­ba nie po­win­no go to dzi­wić. Ale był pew­ny, że to ona.

Spo­tkał ją tyl­ko raz, trzy lata temu i bar­dzo prze­lot­nie. Wte­dy była blon­dyn­ką i mia­ła okrą­głe po­licz­ki. Tyl­ko oczy po­zo­sta­ły te same. Ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły, kie­dy An­dre­as wy­cho­dził z ga­bi­ne­tu dy­rek­tor­ki szko­ły, w któ­rej uczy­ła się jego sio­strze­ni­ca. Car­rie i jej sio­stra Vio­let sie­dzia­ły na ko­ry­ta­rzu, cze­ka­jąc na swo­ją ko­lej. Na jego wi­dok Vio­let ni­sko zwie­si­ła gło­wę. Nie wie­dzia­ły jesz­cze, że dy­rek­tor­ka za­mie­rza ją usu­nąć.

A te­raz, po trzech la­tach, Car­rie pró­bo­wa­ła zdo­być po­sa­dę jego asy­stent­ki pod zmie­nio­nym na­zwi­skiem i za po­mo­cą fał­szy­wych re­fe­ren­cji. To nie wró­ży­ło do­brze. An­dre­as nie miał po­ję­cia, dla­cze­go ob­ra­ła go so­bie za cel. Jego in­te­re­sy były czy­ste. Grzecz­nie pła­cił po­dat­ki i prze­strze­gał miej­sco­wych prze­pi­sów do­ty­czą­cych za­trud­nie­nia. Jego ro­man­se były dys­kret­ne i na­wią­zy­wa­ne za obo­pól­ną zgo­dą. Po­czu­cie od­po­wie­dzial­no­ści za ro­dzi­nę nie po­zwa­la­ło mu brać do łóż­ka wszyst­kich pięk­nych ko­biet, na ja­kie miał ocho­tę, choć te­raz, gdy z jego bar­ków spa­dły już naj­więk­sze cię­ża­ry, za­mie­rzał to so­bie po­we­to­wać.

W cią­gu trzy­dzie­stu sied­miu lat ży­cia An­dre­as na­uczył się, że gdy po­ja­wia­ją się pro­ble­my, na­le­ży za­cho­wać ja­sny umysł i za­jąć się nimi na­tych­miast, za­nim eska­lu­ją i do­pro­wa­dzą do ka­ta­stro­fy.

Szyb­ko ob­my­ślił plan. Ode­tchnął i po­wie­dział z uśmie­chem:

– Deb­bie, za­dzwoń do pan­ny Dun­wo­ody i za­proś ją na dru­gą roz­mo­wę.

Asy­stent­ka spoj­rza­ła na nie­go tak, jak­by wy­ro­sła mu dru­ga gło­wa.

– Wy­ślij jej list. Po­wiem ci, co masz na­pi­sać…

Car­rie sie­dzia­ła w re­cep­cji lon­dyń­skiej sie­dzi­by Sa­ma­ras Fund Ma­na­ge­ment i pró­bo­wa­ła so­bie przy­po­mnieć, jak się od­dy­cha. Ser­ce biło jej nie­spo­koj­nie i wciąż ocie­ra­ła wil­got­ne dło­nie o uda. Jesz­cze ni­g­dy w ży­ciu nie czu­ła się tak zde­ner­wo­wa­na.

Nie de­ner­wo­wa­ła się w ogó­le, kie­dy pro­wa­dzi­ła do­cho­dze­nie w spra­wie Ja­me­sa Tho­ma­sa. Była zim­na jak lód i sku­pio­na, kie­dy zbie­ra­ła do­wo­dy jego obrzy­dli­wych prze­stępstw. Dzień, kie­dy Ja­me­sa ska­za­no, był naj­pięk­niej­szym dniem ostat­nich trzech lat.

An­dre­as nie po­da­wał jej sio­strze nar­ko­ty­ków, ale on rów­nież, po­dob­nie jak Ja­mes, przy­czy­nił się do upad­ku Vio­let i te­raz na­de­szła jego ko­lej, by za to za­pła­cił. Car­rie nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na zde­ner­wo­wa­nie. Ale tym ra­zem sy­tu­acja była zu­peł­nie inna. Wszy­scy wie­dzie­li, że in­te­re­sy Ja­me­sa Tho­ma­sa są moc­no po­dej­rza­ne. Nie było jej trud­no uzy­skać po­zwo­le­nie na śledz­two dzien­ni­kar­skie. Cała re­dak­cja „Da­ily Ti­mes” ży­czy­ła so­bie, żeby tego łaj­da­ka do­się­gła spra­wie­dli­wość. Tym­cza­sem An­dre­as Sa­ma­ras, grec­ki mi­liar­der, in­we­stor i wła­ści­ciel Sa­ma­ras Fund Ma­na­ge­ment, był po­sta­cią z zu­peł­nie in­nej baj­ki. Jego prze­szłość i in­te­re­sy wy­da­wa­ły się zu­peł­nie czy­ste. Ale Car­rie wie­dzia­ła swo­je i gdy kil­ka dni po wy­da­niu wy­ro­ku na Ja­me­sa zna­la­zła ogło­sze­nie, z któ­re­go wy­ni­ka­ło, że Sa­ma­ras szu­ka oso­bi­stej asy­stent­ki, wie­dzia­ła, że tra­fia jej się ide­al­na oka­zja. Prze­nik­nię­cie do jego ży­cia oso­bi­ste­go było znacz­nie bar­dziej ry­zy­kow­ne niż pró­ba prze­świe­tle­nia in­te­re­sów, go­to­wa jed­nak była pod­jąć to ry­zy­ko.

Mu­sia­ła okła­mać swo­ich pra­co­daw­ców, żeby jej po­zwo­li­li ubie­gać się o pra­cę u Sa­ma­ra­sa pod przy­kryw­ką. Kil­ka osób moc­no się zdzi­wi­ło, ale w koń­cu chy­ba jej uwie­rzy­li i do­sta­ła zie­lo­ne świa­tło. Wie­dzia­ła jed­nak, że gdy­by kie­dy­kol­wiek wy­szło na jaw, że zro­bi­ła to, ma­jąc na celu oso­bi­stą ze­mstę, jej ka­rie­ra le­gła­by w gru­zach. „Da­ily Ti­mes” nie był żad­nym po­dej­rza­nym ta­blo­idem, lecz po­rząd­ną ga­ze­tą, któ­rej uda­ło się prze­trwać ostat­nią, trud­ną dla bry­tyj­skiej pra­sy de­ka­dę i za­cho­wać pre­stiż. Poza tym do­brze się tam pra­co­wa­ło.

Bo­ga­ci i po­tęż­ni nie szczę­dzi­li środ­ków, by uci­szyć me­dia i za­mieść pro­ble­my pod dy­wan. Zmu­sza­li swo­ich pra­cow­ni­ków do pod­pi­sy­wa­nia bez­li­to­śnie eg­ze­kwo­wa­nych klau­zul po­uf­no­ści. Je­śli Car­rie do­sta­nie tę pra­cę, znaj­dzie się w sa­mym środ­ku świa­ta An­dre­asa Sa­ma­ra­sa. Jesz­cze ni­g­dy nie była tak bli­sko obiek­tu swo­je­go śledz­twa. Co tam znaj­dzie? Za­czy­na­jąc pra­cę pod przy­kryw­ką w dzia­le księ­go­wo­ści fir­my Ja­me­sa Tho­ma­sa, wie­dzia­ła, że jej pra­co­daw­ca nad­uży­wa nar­ko­ty­ków i lubi nie­let­nie dziew­czę­ta, ale nie mia­ła po­ję­cia, że rów­nież han­dlu­je bro­nią i uczest­ni­czy w han­dlu ludź­mi. A An­dre­as był jego przy­ja­cie­lem.

Wie­dzia­ła też, że mimo sfał­szo­wa­nych re­fe­ren­cji ma nie­wiel­kie szan­se, by do­stać tę pra­cę. Na pa­pie­rze wy­da­wa­ła się ide­al­ną kan­dy­dat­ką, ale jej CV zia­ło wiel­ki­mi dziu­ra­mi. Mia­ła za mało cza­su, żeby do­kład­nie je za­ła­tać. Pierw­sza roz­mo­wa nie po­szła naj­le­piej i Car­rie była już pew­na, że nic z tego nie wyj­dzie. Za­pro­sze­nie na dru­gą roz­mo­wę zdu­mia­ło ją. Przy­mknę­ła oczy i przy­po­mnia­ła so­bie nie­na­wiść pło­ną­cą we wzro­ku An­dre­asa przy ich pierw­szym i do­tych­czas je­dy­nym spo­tka­niu.

– Pani Dun­wo­ody?

Za­mru­ga­ła i spoj­rza­ła na re­cep­cjo­nist­kę. Od tak daw­na uży­wa­ła na­zwi­ska Ri­vers, że praw­dzi­we na­zwi­sko za­brzmia­ło w jej uszach dziw­nie. Mia­ła czte­ry lata, gdy jej mat­ka po­wtór­nie wy­szła za mąż. Car­rie za­czę­ła wów­czas uży­wać na­zwi­ska oj­czy­ma i zde­cy­do­wa­ła się przy nim po­zo­stać, roz­po­czy­na­jąc ka­rie­rę dzien­ni­kar­ki śled­czej. Mia­ło to wie­le za­let. Lu­dzie po­wią­za­ni z nią za­wo­do­wo zna­li ją jako Car­rie Ri­vers, na­to­miast w jej me­try­ce uro­dze­nia i do­ku­men­tach wid­nia­ło na­zwi­sko Ca­ro­li­ne Dun­wo­ody. W ogło­sze­niu wy­raź­nie było na­pi­sa­ne, że pra­ca asy­stent­ki An­dre­asa Sa­ma­ra­sa bę­dzie się wią­za­ła z licz­ny­mi po­dró­ża­mi. Pod­ro­bio­ne re­fe­ren­cje to jed­no, ale sfał­szo­wa­nie pasz­por­tu nie wcho­dzi­ło w grę.

– Pan Sa­ma­ras cze­ka na pa­nią.

Po­chwy­ci­ła to­reb­kę i po­szła za se­kre­tar­ką do wiel­kie­go, luk­su­so­wo urzą­dzo­ne­go ga­bi­ne­tu. An­dre­as Sa­ma­ras sie­dział za gi­gan­tycz­nym dę­bo­wym biur­kiem, przy jed­nym z trzech kom­pu­te­rów. Nie pod­niósł gło­wy, gdy sta­nę­ła w drzwiach.

– Pro­szę chwi­lecz­kę za­cze­kać – po­wie­dział głę­bo­kim gło­sem. Pa­mię­ta­ła ten głos. Pięć lat temu je­den raz roz­ma­wia­ła z nim przez te­le­fon. Sio­stra Car­rie i sio­strze­ni­ca An­dre­asa cho­dzi­ły do tej sa­mej szko­ły i miesz­ka­ły w jed­nym po­ko­ju w in­ter­na­cie. Za­przy­jaź­ni­ły się i chcia­ły spę­dzać ra­zem rów­nież week­en­dy. An­dre­as za­dzwo­nił wte­dy do Car­rie, żeby omó­wić za­sa­dy tych wi­zyt. Oka­za­ło się, że oby­dwo­je byli je­dy­ny­mi opie­ku­na­mi dziew­cząt. Po tej roz­mo­wie usta­la­li ese­me­sa­mi, czy naj­bliż­szy week­end Na­ta­lia spę­dzi w domu Car­rie, czy Vio­let w domu An­dre­asa. Taki stan rze­czy trwał, do­pó­ki Vio­let nie wy­rzu­co­no ze szko­ły.

Pod­niósł wresz­cie gło­wę znad kom­pu­te­ra i wstał.

– Miło mi pa­nią po­znać, pani Dun­wo­ody.

Spoj­rza­ła na wy­cią­gnię­tą w jej stro­nę dłoń i zmu­si­ła się, by ją uści­snąć.

– Pro­szę usiąść. – Pod­niósł z biur­ka plik pa­pie­rów. Car­rie w du­chu ode­tchnę­ła z ulgą. Nie po­znał jej. Fi­zycz­nie bar­dzo się zmie­ni­ła. Była te­raz o dzie­sięć kilo szczu­plej­sza i utra­ta wagi zmie­ni­ła rów­nież rysy jej twa­rzy. Już daw­no prze­sta­ła far­bo­wać wło­sy i wró­ci­ła do na­tu­ral­ne­go brą­zu. Zresz­tą gdy­by An­dre­as wie­dział, kim ona jest, z pew­no­ścią nie sie­dzia­ła­by tu­taj.

Na­po­tka­ła spoj­rze­nie jego ja­sno­brą­zo­wych oczu i za­ru­mie­ni­ła się. Mu­sia­ła przy­znać, że był bar­dzo przy­stoj­ny. Miał gę­ste ciem­no­brą­zo­we wło­sy, wy­raź­ne ko­ści po­licz­ko­we, moc­ną szczę­kę po­kry­tą cie­niem za­ro­stu i ostry nos z nie­wiel­kim garb­kiem. Moc­no opa­lo­ny, w zu­peł­no­ści wy­glą­dał na swo­je trzy­dzie­ści sie­dem lat.

Uśmiech­nął się do niej krzy­wo.

– Gra­tu­lu­ję przej­ścia do ostat­nie­go eta­pu – po­wie­dział nie­na­gan­nym an­giel­skim. Car­rie wie­dzia­ła, że na­uczył się tego ję­zy­ka w Gre­cji, a po­tem stu­dio­wał na ame­ry­kań­skim uni­wer­sy­te­cie. Mó­wił bar­dzo płyn­nie i szyb­ko. – Będę szcze­ry, jest pani moją fa­wo­ryt­ką na to sta­no­wi­sko.

– Na­praw­dę? – zdu­mia­ła się.

– Ale za­nim omó­wi­my w szcze­gó­łach moje wy­ma­ga­nia, chciał­bym pani za­dać kil­ka py­tań.

Car­rie pró­bo­wa­ła uśmie­chem po­kryć lęk, ale mia­ła wra­że­nie, że mię­śnie jej twa­rzy zu­peł­nie zlo­do­wa­cia­ły. Po chwi­li mil­cze­nia wy­krztu­si­ła przez za­ci­śnię­te gar­dło:

– Co chciał­by pan wie­dzieć?

– For­mu­larz apli­ka­cyj­ny i re­fe­ren­cje nie mó­wią o czło­wie­ku wszyst­kie­go. Je­śli do­sta­nie pani tę pra­cę, bę­dzie­my spę­dzać ra­zem dużo cza­su. Bę­dzie pani moją pra­wą ręką we wszyst­kich spra­wach do­mo­wych i po­zna pani moje naj­ści­ślej strze­żo­ne se­kre­ty. Więc, pan­no Dun­wo­ody – czy mogę mó­wić do pani: Ca­ro­li­ne?

Ski­nę­ła gło­wą. Je­dy­ną oso­bą, któ­ra zwra­ca­ła się do niej w ten spo­sób, była jej mat­ka.

– Do­brze, Ca­ro­li­ne. Je­śli do­sta­niesz tę pra­cę, będę mu­siał ci za­ufać. – Twarz miał oży­wio­ną, w jego oczach błysz­cza­ło roz­ba­wie­nie i Car­rie była już nie­mal zu­peł­nie pew­na, że jej nie roz­po­znał. – Czy masz męża albo part­ne­ra? Py­tam, bo je­śli tak, to po­win­naś go uprze­dzić, że bę­dziesz mia­ła bar­dzo nie­wie­le cza­su na ży­cie oso­bi­ste.

– Nie ma w moim ży­ciu ni­ko­go waż­ne­go.

– Masz dzie­ci?

Po­trzą­snę­ła gło­wą, my­śląc o Vio­let, któ­rą ko­cha­ła jak cór­kę, nie jak sio­strę.

– Ko­goś in­ne­go, kto jest od cie­bie za­leż­ny? Kota, psa, zło­tą ryb­kę?

– Nie.

– To do­brze, bo ja nie przyj­mu­ję żad­nych uspra­wie­dli­wień. Je­stem wy­ma­ga­ją­cym pra­co­daw­cą i ta pra­ca wy­ma­ga peł­nej dys­po­zy­cyj­no­ści. Co ci po­wie­dzia­ła Deb­bie pod­czas wstęp­nej roz­mo­wy?

– Że moim obo­wiąz­kiem bę­dzie za­rzą­dza­nie pań­ski­mi do­ma­mi.

Prze­chy­lił gło­wę na bok i za­my­ślił się.

– Tak było na­pi­sa­ne w ogło­sze­niu, ale po­win­naś wie­dzieć, że cho­dzi tu ra­czej o za­rzą­dza­nie moim cza­sem. Obo­wiąz­kiem oso­bi­stej asy­stent­ki jest pro­wa­dze­nie mo­ich do­mów, ale nie wy­ma­gam od niej żad­nej pra­cy fi­zycz­nej, do tego za­trud­niam inne oso­by. Mój dzień pra­cy jest bar­dzo dłu­gi i wy­czer­pu­ją­cy. Kie­dy wra­cam do domu, ocze­ku­ję spo­ko­ju i wy­go­dy i chcę, żeby za­dbał o to ktoś, kto po­tra­fi speł­nić każ­de po­le­ce­nie bez żad­nych sprze­ci­wów. Chcę mieć pod ręką ko­goś, kto za­spo­koi wszyst­kie moje po­trze­by, bę­dzie mi na­le­wał drin­ki, przy­go­to­wy­wał ubra­nia, po­da­wał czy­ste ręcz­ni­ki i tak da­lej.

Car­rie słu­cha­ła tego ze zgro­zą. Ten czło­wiek nie po­trze­bo­wał oso­bi­stej asy­stent­ki, tyl­ko nie­wol­ni­cy.

– W za­mian mogę za­pro­po­no­wać bar­dzo hoj­ną pen­sję.

Kie­dy wy­mie­nił sumę, za­mru­ga­ła ze zdzi­wie­nia. Czte­ry razy wię­cej, niż za­ra­bia­ła w ga­ze­cie.

Oparł łok­cie na biur­ku i utkwił w niej in­ten­syw­ne spoj­rze­nie. Jego ja­sno­brą­zo­we oczy były dziw­nie przej­rzy­ste i po­czu­ła, że to­nie w ich głę­bi. Je­śli do­sta­nie tę pra­cę, bę­dzie mu­sia­ła być bar­dzo ostroż­na. Ten czło­wiek był nie­bez­piecz­ny.

– No więc, Ca­ro­li­ne – po­wie­dział, tym ra­zem tro­chę wol­niej – jest jesz­cze jed­na rzecz, ja­kiej wy­ma­gam od oso­by, któ­rą za­trud­nię na to sta­no­wi­sko.

– Co ta­kie­go?

– Musi to być oso­ba o po­god­nym uspo­so­bie­niu. Mam dość stre­su w pra­cy. Kie­dy wra­cam do domu, chcę, żeby ktoś po­wi­tał mnie z uśmie­chem i nie za­wra­cał mi gło­wy ma­łost­ko­wy­mi głup­stwa­mi. Czy ty po­tra­fisz się uśmie­chać?

W jego gło­sie za­brzmia­ła szcze­rość. Mię­śnie twa­rzy Car­rie roz­luź­ni­ły się i mi­mo­wol­nie uło­ży­ły w uśmiech.

– Tak jest znacz­nie le­piej – stwier­dził An­dre­as. Zło­żył ra­mio­na na pier­siach i po­wo­li po­ki­wał gło­wą. – Tak, są­dzę, że w zu­peł­no­ści bę­dziesz mi od­po­wia­dać. Je­śli chcesz, do­sta­niesz tę pra­cę.

Car­rie za­mru­ga­ła. Nie są­dzi­ła, że to bę­dzie ta­kie ła­twe. Wy­da­wa­ło się wręcz zbyt ła­twe. An­dre­as był jed­nym z naj­bo­gat­szych lu­dzi na świe­cie. Był rów­nież bar­dzo in­te­li­gent­ny. Krót­ko mó­wiąc, nie był głup­cem, a jed­nak go­tów był wpro­wa­dzić ją w samo cen­trum swo­je­go ży­cia po nie­ca­łych pięt­na­stu mi­nu­tach roz­mo­wy.

– Chcesz tę pra­cę? – za­py­tał, gdy nie od­zy­wa­ła się przez dłuż­szą chwi­lę.

– Tak. – Zde­cy­do­wa­nie po­ki­wa­ła gło­wą i zno­wu zmu­si­ła się do uśmie­chu. – Tak, oczy­wi­ście, że chcę. Dzię­ku­ję.

– To do­brze. Masz ze sobą pasz­port?

– Tak. – W li­ście pro­szo­no ją o przy­nie­sie­nie ze sobą pasz­por­tu. Są­dzi­ła, że An­dre­as chce go skse­ro­wać, żeby mieć ja­kiś do­wód jej toż­sa­mo­ści.

– W ta­kim ra­zie chodź­my – po­wie­dział i pod­niósł się. – Za­raz wy­la­tu­je­my.

Po­pa­trzy­ła na nie­go ze zdu­mie­niem.

– W li­ście, któ­ry do­sta­łaś, było na­pi­sa­ne, że oso­ba, któ­ra do­sta­nie tę pra­cę, za­cznie od razu.

– Tak. – Nie są­dzi­ła jed­nak, że „od razu” to to samo co „na­tych­miast”. – Czy to zna­czy, że te­raz le­ci­my za gra­ni­cę?

W jego oczach znów po­ja­wił się ten dziw­ny błysk, któ­ry za­czął już wzbu­dzać nie­uf­ność Car­rie.

– Tak. Za­raz wy­la­tu­je­my. Czy to jest dla cie­bie ja­kiś pro­blem?

– Nie. – Ona rów­nież się pod­nio­sła i spró­bo­wa­ła się uśmiech­nąć. Po­my­śla­ła, że musi po­ćwi­czyć uśmie­chy przed lu­strem. – Ale nie mam żad­nych ubrań na zmia­nę.

– Do­sta­niesz wszyst­ko na miej­scu. Przed wyj­ściem po­daj Deb­bie swo­je wy­mia­ry.

– Do­kąd le­ci­my?

– Do jed­ne­go z mo­ich do­mów, po­ło­żo­ne­go tam, gdzie nie pada deszcz. – Otwo­rzył drzwi i wy­pro­wa­dził ją z ga­bi­ne­tu.
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